
to młody artysta Adam Kopciuszewski, którego 
krakow ska publiczność m iała ju ż sposobność po­
znać w zeszłym sezonie operowym.

Adam  Kopciuszew ski, uczeń znakomitego peda­
goga Adam a Ludw iga, rozpoczął karyerę śpiew a­
czą w r. 1902 w Poznaniu, poczem zaangażowany 
został do krakow skiej opery. Na obecny sezon zo­
stał p. Kopciszew ski zobow iązany dla opery W i­
leńskiej.

** *

Scena ma nieraz do czynienia z dziw nym i fe­
nomenami. W id zie liśm y stare, zasłużone śpiew a­
czki, które w  dram acie próbowały po raz pierw ­
szy sw ych sił „m łodocianych" —  z niezłym nawet 
wynikiem . W id zie liśm y cudowne dzieci i cudow­
niejsze jeszcze staruszki...

Niedaw no temu atoli ujrzeliśm y praw dziw y fe­
nomen: Bezsprzecznie dziś najznakomitszego de- 
klamatora estradowego, który jednym  zamachem 
zrobił ryzykow ny skok z estrady —  na scenę. By 
skok taki się udał, trzeba dobrej tram buliny, a tą 
jest talent niepospolity, oryginalny, talent biorący 
sam z siebie i produkujący w taki sposób, w ja k i 
dotychczas ani na estradzie, ani na scenie nie w i­
dzieliśm y.

Seweryn Michałowski, o którym mówimy, pra­
cował już poprzód na scenie (w Ło d zi za dyrek- 
cyi ś. p. Andrzeja M ielew skiego) -  dziś syt sła -
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wy i laurów estradowych, w raca na łono polskiej 
sceny.   K. Kr.

Z gon w y b itn e g o  cze sk ieg o  p u b lic y s ty : Dr. Ser­
wacy Heller, w ydawca „Narodnich L istów “.

Zgon w ybitnego czeskiego publicysty.
Czeska narodowa demokracya, grupująca się 

koło „Narodnich Listów", poniosła ciężką stratę 
przez zgon jednego z najw ybitniejszych swych 
działaczy, dra Serw ackiego Hellera, zmarłego w dniu 
2. września b. r. w siedm dziesiątym  siódm ym  roku 
życia w Kissingen.

Dr. Heller, znany szeroko w kraju i za granicą 
polityk, dziennikarz i pow ieściopisarz, należał pier­
wotnie- do partyi m łodoczeskiej, poczem przeszedł 
do obozu narodow o-dem okratycznego i objął w y­
dawnictwo „Narodnich Listów“, które prowadził 
przez lat pięćdziesiąt. B ył to jeden z na jg o rli­
w szych apostołów panslaw izm u, widzącego sto­
licę Słow iańszczyzny w Petersburgu, jego głównie 
dziełem było przeszczepienie się i zaaklim atyzow a­
nie się oryentacyi rosyjskie j na czeskim  gruncie 
Stosunki rosyjskie /n a ł dobrze, one też głównie 
stanowiły temat jego powieści, z których „Król 
stepu" i „Salom onida" zyskały sobie nadzw yczajną 
popularność wśród czeski ego społeczeństwa. Jako 
„carochwalca" i rosyjski panslaw ista nie odnosił 
się dr. Heller zbytnią życz liw o śc ią  do Polaków, 
uznając braterstwo Słow ian jedynie w m yśl inten- 
cyi caratu.

D o  P. T .  F o t o g r a f ó w !
P. T. Fotografów, tak zawodowych ja k  am a­

torów, upraszam y uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników , celem 
reprodukowania ich w naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ewentualnie w skazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
do um ieszczenia w naszem piśm ie, w ypłacać bę­

dziem y ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

N adają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony w ybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w m iejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Przesyłki upraszam y adresow ać: R e d a k c y a  
„Nowości I/lustrowanych", Kraków XV., ul. Ka­
zimierza Wielkiego l. 95.
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Przypom inam y uprzejm ie, że 
już najw yższy czas odśw ieżyć 
odzież, firanki, porfyery i dy ­
w any na sezon jesienny. -  
Później naw at pracy prze­
szkadza  szybkiej dosfawie.

Tęcza, Ska z ogr. odp., C zarnow iejska 72
F lo ryańska  29 
G rodzka 51 
Sebasfyana 10 
Długa 1 
Długa 11 a

Zw ierzyniecka 17 
K arm elicka 1 
K arm elicka 9 
D ella 41 
L w ow ska 16
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Istniejący od lat dwudziestu

Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców

Sfow arz. zarej. z ogran. poręką.

i  M ile ,  floryaiitka 1.
przyjm uje zam ów ienia na ubrania m ęskie po ­
dług m iary, z w łasnego  lub pow ierzonego 
m ateryału. O bsługa rzetelna, term inow a. — 
Suknie dla Przew , D uchow ieństw a sporządzają  
fachow i specyałiśc i. S przedaż m aferałów  na 

koslyum y m ęskie i na dam skie.

dwutygodnik iliustrowany. 
m r  Pismo dla dzieci. “W i

Wychodzi
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